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I.

Pewnego dnia w  jesieni ubiegłego roku zaszedłem  do mojego p rzy ja 
ciela, Szerloka Holmesa. Trafiłem  w łaśnie na chwilę, gdy odbyw ał on kon- 
ferencyę z pew nym  wysokim  m ężczyzną średniego wieku, o obliczu tak 
rum ianem  i w łosach tak ogniście czerw onych, że w yjątkow o to mnie odrazu 
zastanow iło.

Miałem już zam iar wycofać się i w ybełkotać jakieśkolw iek uspraw ie
dliwienie za niespodziew aną wizytę, gdy Szerlok Holmes zatrzym ał mnie 
w  sposób praw ie natarczyw y i, w ciągnąw szy do salonu, rzekł, zam ykając 
drzwi, tonem  kordyalnym :

— Kochany doktorze, nie mogłeś przyjść bardziej w  porę.
— Czy  rzeczywiście! obawiałem się, że jesteś bardzo zajęty odrzekłem .
— Istotnie jestem  bardzo zajęty.
—  W  takim  razie poczekam w  drugim pokoju.
— Ależ nie, właśnie zostań tutaj.
Szerlok przedstaw ił mnie obecnem u człow iekow i i rzekł:
— Doktór W atson był mi już bardzo często w  wielu najw ażniejszych 

w ypadkach pom ocny, służąc mi radą i pomocą, nie wątpię więc, że również 
w  pańskiej spraw ie będzie bardzo pożyteczny.

T łusty  jegom ość podniósł się do połow y z krzesła i skinął g łow ą na 
znak pozdrowienia, spoglądając przytem  na mnie sw ojem i małemi oczym a 
badawczo.
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Usiądź—poprosił Holmes, siadając również na swoim fotelu i zakła
dając palec prawej ręki na palec lewej ręki, jak to zwykle czynił w ważnych 
chwilach.

Wiem doskonale, kochany Watsonie, że dzielisz ze mną upodobanie 
do wszystkiego, co odznacza się nadzwyczajnością i co nie powtarza się 
codziennie. Dowiodłeś tego serdecznością, z jaką opisałeś w książkach nie
które, małoznaczące wypadki z mojego życia, daruj też, że ci powiem, iż 
zanadto upiększyłeś moją osobę.

Bezwarunkowo interesowały mnie zawsze żywo twoje przygody __
odparłem.

— Przypominasz sobie zapewne, że kiedy mieliśmy do czynienia z tą 
prostą sprawą panny Maryi Sutherland, t© wtedy zrobiłem uwagę, iż życie 
samo wytwarza najdziwaczniejsze wypadki i najbardziej zdumiewające powi
kłania. Najczęściej też to, co się dzieje na świecie, przekracza wytwory najbuj 
niejszej fantazyi.

— Jest to twierdzenie, któremu ośmieliłem się zaprzeczyć.
— Prawda, że zaprzeczyłeś, ja jednak i dziś jeszcze twierdzę, że się 

nawrócisz, tyle ci bowiem nagromadzę wszelkich materyałów, że prze
konam cię i przyznasz mi racyę. Oto teraz naprzykład pan Jobez 
Wilson był tak łaskaw odszukać mnie dzisiaj rano, ażeby mi opowie
dzieć coś takiego, o czem się nie słyszy codziennie. Już dawniej wypowie
działem zdanie, że rzeczy niezwykłe przytrafiają się częściej przy drobnych 
przestępstwach, aniżeli przy wielkich zbrodniach zdarzają się wypadki nie
zwykłe, w których nawet rzeczą jest wątpliwą, czy tam zachodzi jakieś- 
kolwiek przestępstwo. Być zatem może, że i teraz nie mamy do czynienia 
z żadną zbrodnią. A przecież jest rzeczą pewną, że cały ten wypadek jest 
niezmiernie oryginalny.

Szerlok Holmes zwrócił się teraz do Wilsona ze słowami:
Czy nie byłby pan łaskaw jeszcze raz zacząć opowiadanie od po

czątku. Proszę o to nietylko dla tego, że bardzo mi wiele zależy na tern, 
ażeby żaden najmniejszy nawet drobiazg nie uszedł mojej uwagi. Zwykle 
już po powierzchownem obeznaniu się ze szczegółami potrafię wyrobić sobie 
obraz całości, a czynię to na podstawie rozlicznych podobnych wypadków. 
Tu jednak tego uczynić nie mogę i wszelkie moje przypuszczenia upadają 
odrazu.
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Gość Szerloka z gestem, oznaczającym pewnego rodzaju dumę, sięgnął 
ręką do bocznej kieszeni surduta i wyciągnął brudną, pomiętą gazetę. Podczas 
gdy Wilson pochylił głowę i zatopił wzrok w dziale anonsowym, miałem 
sposobność przyjrzeć się spokojnie temu człowiekowi, aby na wzór

ny i rozpięty, jasno-szarą kamizelkę płócienną i ciężką niklowaną dewizkę do 
zegarka, zakończoną czworokątną sztuką metalową dla ozdoby. Mocno zni
szczony cylinder i takież palto z wytartym kołnierzem aksamitnym leżały 
na krześle obok niego. Pomimo że z nadzwyczajną uwagą obserwowałem 
tego człowieka, to jednak nie znalazłem w nim żadnych cech szczególnych, 
chyba tę tylko, że miał włosy czerwone jak ogień, a w rysach twarzy odbi
jało się zniechęcenie i rozdrażnienie.

W prawnym oczom Szerloka Holmesa nie uszedł sposób mojego badania, 
z uśmiechem potrząsał głową, spoglądając na mnie, poczem rzekł:

— I ja nic więcej nie wiem nad to, co ty już może dostrzegłeś, wiem 
zatem tylko, że pan Wilson był przez pewien czas robotnikiem, że zażywa 
tabakę, że jest wolnomularzem, że był w Chinach, i że w ostatnich czasach 
musiał dużo pisać. To są fakty widoczne, które leżą jak na dłoni, ale więcej 
nic nie mogę wyczytać.

mojego przyjaciela Szerloka, 
na podstawie tej obserwacyi 
wyprowadzić wnioski o czło
wieku.

N ie na w iele  się to 
przydało. Nasz gość nosił 
na sobie stempel zupełnie 
przeciętnego człowieka, a je
go postać ociężała, ruchy 
powolne i otyłość, świad
cząca o dobrem odżywianiu 
się, kazały się domyślać, że 
mamy do czynienia z czło
wiekiem, należącym do stanu 
kupieckiego. Miał na sobie 
bardzo szerokie pantalony, 
szare kratkowane, niezbyt 
czysto utrzym any surdut czar-
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Jobez W ilson z przerażeniem w oczach poruszył się na krześle. Palec 
trzym ał na ogłoszeniu w piśmie, a przerażonem i oczym a w patryw ał się 
w mojego przyjaciela.

— Na miły Bóg! zkąd pan to w szystko wie, panie Holmes?—zapytał— 
zkąd np. może pan wiedzieć, że byłem robotnikiem? I ma pan  zupełną racyę, 
karyerę moją rozpoczynałem  jako cieśla na okręcie.

— T o łatwo poznać, drogi panie, po rękach pańskich. Praw a ręka jest 
znacznie większa od lewej, co dowodzi, że pan nią wiele pracow ać musiał 
i m uskulaturę lepiej wyrobił.

—  Dobrze, przypuszczam  że to m ożna poznać, ale zkąd pan wie, że 
zażyw am  tabakę i że jestem  wolnomularzem?

— Przypuszczam , panie W ilson, że pan jest na tyle sprytny, iż odga
dniesz, z czego ja  ten w niosek w yprow adzam . Przecież w brew  statutom  
m asońskim  nosi pan przy sobie łuk i kom pas jako  szpilkę u kraw ata.

— O tern zapom niałem . Pozostaje jeszcze ow a pisanina, o której pan 
w spom niał.

—  Na tę m yśl naprow adziła mnie fałda w rękaw ie pańskiej prawej 
ręki długa na pięć cali, jak  również te w yśw iecone łokcie w m iejscach, 
w których ubranie styka  się z biurkiem.

— Przypuśćm y, że i taką rzecz m ożna dostrzedz, ale te Chiny?...
— T ylko w Chinach mogli panu w ytatuow ać na prawej ręce taką 

piękną rybę. Znakam i, służącym i do tatuow ania, zajm ow ałem  się trochę 
i naw et w zbogaciłem  literaturę angielską opisaniem różnych sposobów, wiem 
zatem, że sztuka takiego delikatnego, czerw onaw ego w yta tuow ania  łuski 
rybnej jest w yłączną specyalnością Chin. Gdy zaś jeszcze zobaczyłem  przy 
dewizce pańskiej sztukę m etalow ą o formach kw adratow ych, to w tedy rzecz 
ta w ydała mi się zupełnie prostą.

Jobez W ilson zaczął się śm iać głośno.
—  T am  do licha! z początku m yślałem , że pan potrafi robić sztuki 

czarodziejskie, a teraz widzę, że to w szystko jest takie naturalne..
—  Zobaczysz W atsonie — wtrącił rów nież śm iejąc się Holm es — że 

w  końcu jeszcze zostanę kom pletnym  głupcem  z mojemi dowodzeniam i. 
Znasz przysłowie: „ O m n e  i g n o t u m  p r o  m a g n i f i c o “ , stracę też 
zupełnie tę odrobinę sław y, jak ą  zdobyłem , gdy dalej trzym ać się będę wobec 
ludzi zasady, ażeby być szczerym  i otw artym .

— Może panu trudno znaleźć to ogłoszenie, panie Wilson?
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— Oto ono— odrzekł mężczyzna, wskazując wielkim palcem na kolumnę 
pisma. — Oto jest, a tworzy ono początek całej historyi. Niech pan sam 
przeczyta.

Wziąłem dziennik z rąk Wilsona i zacząłem czytać, co następuje:
3  klubu rudowłosych.
„W myśl testamentu Ezechiasza Hopkinsa z Lebanam w Stanach 

Zjednoczonych Ameryki otworzyła się w lidze nowa posada wolna, która 
daje prawo do pobierania wynagrodzenia w ilości czterech funtów sterlingów 
tygodniowo. W szyscy ludzie o rudych włosach, zdrowi na ciele i umyśle, 
a mający więcej niż lat 21, mogą być wybrani. Zgłaszać się osobiście 
w poniedziałek o godzinie 11—ej do pana Duncana Rossa w biurze klubu,
J. Pope’s Court Fleet Street".

— Cóż u kata może to oznaczać? — zawołałem, odczytawszy dwa razy
z rzędu ten oryginalny anons.

Holmes uśmiechnął się powściągliwie i poruszył się na swoim fotelu, 
a było to u niego oznaką nadzwyczajnego zadowolenia.

— To rzecz niezwykła, nieprawda? —* rzekł — a teraz, panie Wilson, 
przejdźmy odrazu do rzeczy i niechaj nam pan opowie wszystko, co dotyczy 
pana i jego kolegów. Jaki wpływ wywarło na panu to ogłoszenie? Doktorze, 
zapisz w swoim notatniku tytuł pisma i datę, kiedy się to ogłoszenie ukazało. 
Jest to „Morning Chronicie" z dnia 27 kwietnia 1890 roku. Dwa miesiące 
ubiegły od tego czasu.

— . Wybornie. A teraz pan ma głos, panie Wilson.
— Mówiłem już panu, panie Szerlok Holmes — odparł Jobez Wilson, 

marszcząc brwi — że posiadam mały zakład lombardowy na Coburg-Square 
w pobliżu City. Nie jest to lombard znaczny i w ostatnich latach miałem 
dużo kłopotów, ażeby związać koniec z końcem. W  biurze mojem trzy
małem dwóch urzędników, a miałem zamiar pozbyć się jednego z nich, 
a natomiast zaproponować innemu, bardzo dzielnemu kawalerowi objęcie 
posady u mnie za połowę płaconego dotąd zwykle wynagrodzenia.

— Jak się nazywa ten młodzieniec tak grzeczny, że gotów był objąć 
posadę na takich warunkach?—zapytał Holmes.

— Nazwisko jego brzmi: W incenty Spaulding, nie jest on wszakże 
takim młodzieńcem, jakim mógłby się wydawać na pierwszy rzut oka. Nie 
umiałbym na razie podać dokładnie jego wieku, ale wiem. że to jest urzędnik 
pierwszorzędnej wartości i mógłby łatwo zarobić dwa razy więcej nad to
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co j a mu  płacę. Zresztą, jeżeli był z propozycyi mojej zadowolony, to chyba 
nie moją rzeczą było wbijać go w ambicyę.

— Rzeczywiście m a pan racyę, powinien się też pan czuć szczęśliwym, 
posiadając tak znakom itego w spółpracow nika, poprzestającego na skrom nych 
w arunkach. To rzecz rzadka pomiędzy urzędnikam i w  tym  wieku i nie 
wiem, co więcej podziwiać, czy pańską propozycyę, czy też urzędnika 
pańskiego.

Ależ, Boże drogi, posiada on sw oje w ady — przerw ał W ils o n  nie
dostrzegłem  np. u nikogo dotąd takiej nam iętności do fotografow ania, jak 
u niego. W  godzinach, w których pow inien pracować, spuszcza on się do 
piwnicy, jak  królik, k tóry się zak o ju je  w norze, byle tylko mógł rozłożyć 
sw oje aparaty. T o jest błąd jego głów ny, pozatem  jednak  jest to doskonały 
pracow nik, nie posiadający żadnej wady.

Sądzę, że on dotąd u pana jeszcze pracuje?
— T ak  jest panie, i poza nim nie mam nikogo więcej, jak  tylko 

chłopca ulicznika, około lat 14-tu, k tóry zajm uje się także trochę kuchnią 
i oczyszcza mieszkanie. Sam  jestem  wdowcem  i nie m am  żadnych krew nych. 
W e trójkę żyjem y sobie bardzo spokojnie, nie w ydajem y więcej nad to. co 
zarabiam y, i płacim y nasze zobow iązania. Dopiero też pierw szym  w ypadkiem , 
który zakłócił m onotonię naszego życia, stało się to ogłoszenie w  pism ach. 
Spaulding p o s z e d ł  do biura, a ńiuszę tutaj zaznaczyć, że jes t człowie
kiem nadzw yczajnie punktualnym  i codziennie o godzinie 8-ej zjaw ia się już 
na miejscu, trzym ał w ręku to pismo i zaw ołał: „Jakież to nieszczęście, panie 
W ilson, że nie jestem  ru d y “ . „Dlaczegóż to'“? — zapytałem . „Dlaczego"? — 
odpowiedział. Oto dlatego, że jes t znakom ite miejsce do objęcia, ale każdy 
kandydat m usi być koniecznie rudy. Ł adną rentę o trzym yw ać będzie ten 
kom u ta posada się dostanie, zdaje mi się jednak, że w  tern stow arzyszeniu 
więcej m usi być tego rodzaju posad, zarządzający bowiem nie wiedzą sami, 
co robić z pieniędzmi. G dybym  mógł zm ienić kolor swoich włosów, to 
m ógłbym  teraz używ ać życia, jak  robak w serze.

— Sam  nie wiedziałem , co ma oznaczać to całe opow iadanie — ciągnął 
dalej W ilson — niech pan bowiem zw aży, że jestem  człowiekiem spokojnym  
i dom atorem . A tu tym czasem  sam e na mnie zw aliły się różne przygody. 
Nie lubię w niczem być krępow any, czasam i też tygodnie całe m ijają i nie 
w ychodzę po za próg mojego m ieszkania. Nic mnie nie obchodzi, co się 
dzieje po za moim św iatem ; wobec tego now ina, przyniesiona mi rano przez
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mojego współpracownika, nie wzbudziła we mnie na razie żadnego zajęcia. 
Ałe mój urzędnik wytrzeszczył na mnie oczy i zapytał:

— Jakże to być może? Czyż pan dotąd nic nie słyszał o „Klubie 
rudowłosych44?

— Nigdy nie słyszałem.
— To zdumiewające! Przecież pan właśnie znajdujesz się w tern poło

żeniu, że możesz zrobić świetną karyerę.
— Jakim kapitałem rozporządzają ci stowarzyszeni?
— Blizko ośmiu milionami franków rocznie, praca zaś jest mała, 

a pozatem można swobodnie załatwiać inne czynności.
— Może sobie pan łatwo wyobrazić, że na taką odpowiedź wytężyłem 

słuch. Interesa moje nie szły świetnie w ostatnich latach, suma zaś ośmiu 
milionów franków kapitału może zaimponować.

— Niech mi pan opowie wszystko dokładnie—rzekłem przeto do Spauldinga.
— Owszem — odparł, pokazując mi owo ogłoszenie w piśmie. — Widzi 

pan z tego, że Stowarzyszenie poszukuje nowego członka i że wskazany jest 
nawet adres biura, do którego powinien się pan udać i zaprezentować się 
jako człowiek, posiadający najwięcej danych wybitnych. Muszę pana jeszcze 
objaśnić, że Stowarzyszenie utworzone zostało przez pewnego milionera am e
rykańskiego, oryginała wielkiego, nazwiskiem Ezechiasz Hopkins. Był to 
człowiek rudowłosy, i największą sympatyę uczuwał do tych ludzi, którzy 
posiadali ten sam kolor włosów.

Po jego śmierci otworzono testament i odkryto wtedy, że Hopkins 
ogromną fortunę swoją podzielił na pięć fundacyi, z których każda obowią
zana jest dopomagać ludziom rudym do poprawy ich doli. Z tego, co słysza
łem, wnoszę, że członkowie stowarzyszenia rudowłosych są dobrze płatni, 
a robota ich jest niewielka.

— Ależ przecie na taką posadę powinnyby się znaleźć cale miliony 
ludzi młodych!—zawołałem.

— Wcale tak nie jest, jak pan sądzi, trzeba bowiem dodać, że przystęp 
mają tylko mieszkańcy Londynu i ludzie pracy. Ten amerykanin opuścił 
Londyn w bardzo młodym wieku, pamiętał go jednak ciągle i wdzięczność 
swoją chciał okazać temu staremu, rodzinnemu miastu swojemu. Jeszcze to 
również dodać muszę, że ludzie o rudych, ale jasnych włosach, jak również 
osoby rude, ale łyse są wykluczone. W  testamencie napisano wyraźnie, że 
członkami stowarzyszenia mogą być osoby o włosach koloru ognistego.
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Jeżeli teraz, panie W ilson, zrozum iał pan, o co chodzi, to powinien się pan 
przedstaw ić jako kandydat, a zdaje mi się, że w arto sobie zadać trochę trudu 
w tedy, gdy chodzi o ośm milionów franków.

Jak panow ie widzą ciągnął dalej W ilson — w łosy moje m ają ogień 
w  sobie bardzo w yraźnie zaznaczony, wobec czego zdaw ało mi się, że mam 
więcej szans niż każdy inny, ażeby zgłosić się do konkursu. W incenty 
Spaulding, k tóry mnie tak dobrze objaśnił o w szystkiem , w vdaw al mi się 
jedynym  w ybranym  czlowieKiem do tego, i nie zaw ahałem  się naw et na 
chwilę zabrać go z sobą po zam knięciu biura i po ukończeniu roboty cało
dziennej. Zachw ycony m oją propozycyą, w yszedł ze m ną z biura i w tedy 
w prost skierow aliśm y się do domu, w skazanego w ogłoszeniu tego pism a 
Jak  żyję nie widziałem nic podobnego, panie Holmes; od północy i od połu
dnia, od w schodu i od zachodu wszelkiego rodzaju osobniki, posiadające 
w łosy o zabarw ieniu czerw onaw em , dążyły  przez City na skutek tego ogło
szenia. Cała ulica zatłoczona była ludźmi rudow łosym i, a Pope’s Court 
podobne było do wozu, zapełnionego doszczętnie pom arańczam i. Nigdy 
przedtem  nie byłbym  uw ierzył, że może być n a  świecie tak znaczna liczba 
ludzi rudych. W szystkie odcienie czerw onych w łosów  miały swoich przed- 
stawicieli, a więc: słom a, jęczmień, cytryna, pom arańcza, cegła, maść psów 
z puszcz islandzkich, glina. Ale to w szystko, jak  mnie objaśnił Spaulding, 
nic nie znaczyło wobec moich w łosów , rzucających blaski ogniste. Gdybym 
był sam , to na w idok tylu konkurentów  byłbym  miał ochotę w ycofać się 
z konkursu, ale Spaulding nie chciał do tego dopuścić, i sam nie wiem, jak  on 
tego dokazał, że pozostałem  na miejscu. Popychał mnie, potrącał łokciem, 
pchał naprzód, dopóki nie przeprowadził mnie przez tłum i nie zaw iódł przez 
w ysokie schody, w iodące do biura. Po tych schodach w stępowali na górę 
ludzie, pełni nadziei, schodzili zaś sm utni i rozczarow ani. N areszcie dobiliśmy 
do przedpokoju i w eszliśm y do wnętrza.

— T en początek jest bardzo zajm ujący— przerw ał Holmes, podczas gdy 
W ilson zatrzym ał się na chwilę, i zdaw ał się przypom inać sobie dokładnie 
to w szystko, co się owego dnia przytrafiło. — Proszę, niech pan mówi dalej.

— W7 całem biurze znajdow ało się tylko kilka krzeseł drew nianych 
i biurko, przy którem  siedział człow iek nizki o włosach bardziej jeszcze 
rudych, aniżeli moje. Człowiek ten przem aw iał kilka chwil do każdego kan 
dydata, w  chwili gdy ten się do niego zbliżał, a nie było w ypadku, ażeby 
nie miał tem u kandydatow i coś do przyganienia, odm aw iając m u kwalifikacyi.
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Przyjęcie do grona członków nie w ydało mi się teraz tak łatw em , jak  mi to 
mówił poprzednio Spaulding, ale kiedy nadeszła kolej n a  mnie, ów m łody 
człowiek z w iększą sym patyą zwrócił się do mnie, aniżeli do w szystkich 
poprzednich kandydatów , sam  naw et podszedł do drzwi i zam knął je, ażeby
śm y mogli bez krępow ania pomówić z sobą sam na sam .

  Przyprow adziłem  tu panu pana Jozeba W ilsona rzekł mój w spół
pracow nik— jest on gotów  wstąpić do stow arzyszenia.

— „Rzeczywiście — odparł m ały człowieczek — m a on w szystk ie dane 
po temu, ” nie przypom inam  też sobie, ażebym  widział tak doskonały odcień 

rudych w łosów  “ .
— T o rzekłszy, podszedł do mnie o krok, ażeby przyjrzeć mi się bliżej 

pod światło, spoglądał z prawej strony, to znów  z lewej, a badał w łosy moje
tak uważnie, że aż mnie to mocno krępowało. W reszcie zwrócił się nagle
do mnie, podał mi rękę i gorąco w inszow ać zaczął powodzenia. „Byłoby 
niespraw iedliw ie w ahać się naw et przez chwilę z przyjęciem pana na członka, 
pozwoli mi pan jednak na m ałą próbę, która nie pow inna pana zrazić .

—  Zaledwie to powiedział, gdy dwie ręce zagłębił nagle w  moich w ło
sach i w yrw ał garść ich z taką szybkością, że mimowoli wydałem  okrzyk 
boleści. „Pan ma oczy pełne łez — rzekł, puszczając mnie nakoniec sw obo
dnie — widzę z tego, że niem a tutaj żadnego podstępu. Zrozumie pan łatwo, 
że m y m usim y kandydatów  bardzo ostrym  poddaw ać próbom, dw a razy 
bowiem oszukano nas już za pom ocą peruk, a raz byliśm y w błąd w prow a
dzeni przez sztuczne zafarbow anie. Ale pozwoli pan, że zanim  pom ów im y 
dłużej, m uszę tym  biedakom, którzy się zebrali na ulicy, oznajm ić sm utną dla

nich no winę “ .
  W  tej chwili interlokutor mój podszedł do o tw artego okna i k rzy

knął z całej siły do tłum u, oblegającego ulicę, że miejsce już jest zajęte. 
Na ulicy rozległ się pom ruk tłum u i jeden spoglądał na drugiego ze 

sm utkiem .
  Pozostałem  teraz sam z tym  obcym  człowiekiem, którego czupryna

niemniej była ruda od mojej. „N azyw am  się D uncan Ross — rzekł — jestem  
zaś jednym  z członków  tej dobroczynnej instytucyi, ufundow anej przez 
naszego szlachetnego ofiarodawcę. Czy pan jest żonaty, panie Wilson? Cz} 
pan ma rodzinę41?

—  Na moją odpow iedź przeczącą, tw arz pana D uncana Rossa w yd łu 
żyła się dziwnie: „Ach! mój Boże! —  rzekł tonem  pow ażnym , — to bardzo

—  11 —
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niedobrze i ogromnie zaluję pana, instytucya bowiem ma za zadanie utrzymać 
na świecie ludzi o rudych wiosach i powiększać ciągle ich liczbę Jest to 
przeto bardzo pożałowania godny fakt, że pan żyje w celibacie.

— Może pan sobie wyobrazić, panie Holmes, jak zraziła mnie boleśnie 
a uwaga- Zdawało mi się, że wszystkie moje trudy przepadły odrazu Ale 

po chwili namysłu pan Duncan Ross zapewnił mnie, że pomimo braku żony
ę ę przyjęty na członka. „Dla kogo innego nie zrobilibyśmy takiego udogo

dnienia, lecz pańskie włosy mają odcień rudy tak wspaniały i tak rzadki że

cWzynn^c7rdkU ^  m°4e pan OCteu ob«ć

mało 7 o ; “ dz!n«mnie ^  P° Z° StaWia ™
— „Alez o to mech się pan wcale nie troszczy, panie W ilson--zaw ołał 

nagle W incenty Spaulding—jestem gotów zastąpić pana zawsze".
„Jakież godziny byłyby dla pana najodpowiedniejsze".
Najlepiejby było od godziny 10-ej rano do 2-ej po południu.

— Należy mi pana objaśnić, panie Holmes, że człowiek, który wypo
życza na zastaw, najwięcej ma zatrudnienia nad wieczorem, a szczególniej 
w czwartki i piątki, które poprzedzają dni wypłaty. Wobec tego byłem 
wprost zachwycony, że trafiło mi się zajęcie korzystne w godzinach poran- 
nyc , wiedziałem zaś o tern doskonale, że mój współpracownik zastąpi mnie 
w  zupełności wobec klijentów moich. Odpowiedziałem zatem, że to rzecz 
już skończona i zacząłem się informować co do wysokości pensyi.

„Sto franków tygodniowo"—usłyszałem odpowiedź.
„Co za te pieniądze należy robić"?

. ”Przedewszystkiem żądamy, ażeby pan nie ruszał się ani na krok 
z biura, ani tern mniej z domu przez ciąg umówionego czasu. Nawet jedno 
uchybienie tej regule niechybnie pozbawiłoby pana posady. W testamencie
po ożony jest wyraźny nacisk na ten warunek, który wszyscy stowarzyszeni 
obowiązani są wypełnić".

„Cztery godziny mijają bardzo szybko, możesz pan przeto stanowczo 
liczyć na mnie".

— „Niechaj pan sobie dobrze zapamięta, że my nie dopuszczamy nawet 
tłomaczenia — rzekł Duncan Ross — nie uwzględniamy żadnych chorób, nad
zwyczajnych wypadków, załatwiania interesów i t. p. Cokolwiekby się stało, 
pan musi pozostać na miejscu pod grozą utraty posady".

—  12 —
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Jakiej pracy w ym agają  panowie odemnie"?
„Przepisyw ania dzieła: „Encyclopedie Britannique". Oto widzi pan tutaj 

pod tą prasą — tom  pierw szy. Będzie pan zaopatrzony w  pióra, atram ent 
i papier, oprócz tego oddajem y panu ten stół i ten fotel. Czy pan jest gotów  
przyjść ju tro “?

„B ezw arunkow o"—’Odparłem.
„A zatem  do widzenia, panie Jobez W ilson, i niech pan raz jeszcze 

pozwoli sobie pow inszow ać tej ważnej posady, którą pan ma szczęście 
objąć".

— Po tych słow ach uwolnił mnie i w spólnie z moim w spółpracow ni
kiem pow racaliśm y teraz do domu zupełnie oszołom ieni skutkiem  tego 
nagłego w ydarzenia.

Rozmyślałem o tern w szystkiem  przez cały dzień, a gdy nadszedł w ie
czór, nie entuzyazm ow ałem  się już tak, jak  rano, ciągle bowiem napastow ała 
mnie myśl, że stałem  się ofiarą jakiejś m istyfikacyi albo oszustw a. Ale 
w  jakim celu m ianoby mnie oszukiwać, to było dla mnie niepojęte. Z dru 
giej strony w ydał mi się niepraw dopodobny tego rodzaju testam ent, którym  
przeznaczonoby taką ogrom ną sum ę za pracę tak prostą i łatw ą, jak  przepi
syw anie encyklopedyi angielskiej. Jakkolw iek też W incenty Spaulding czynił 
w szystko, ażeby mnie odwieść od tego zam iaru, kładąc się do łóżka, byłem 
zdecydow any zupełnie w yrzec się tej posady. Po obudzeniu się jednak uległem 
pokusie, ażeby spróbow ać i zaopatrzyw szy się w  m ałą buteleczkę atram entu, 
pióro i siedem arkuszy papieru, skierowałem się w stronę Pope’s Court.

— Tutaj, ku wielkiej radości mojej, nic nie w ydaw ało  mi się podej- 
rzanem: stół znajdow ał się na tern sam em  miejscu, a pan D uncan Ross ocze
kiw ał na mnie, ażeby zobaczyć, czy z całą pow agą zabiorę się do pracy. 
Polecił mi rozpocząć od litery A, poczem w yszedł, ale od czasu do czasu 
pow racał w celu upew nienia się, że robota postępuje praw idłow o naprzód. 
O godzinie drugiej powiedział mi: „do w idzenia", pochwalił szybkość, z jaką  
przepisuję, i zam knął drzwi za mną.

— W szystko to, panie Holmes, pow tarzało się regularnie codzień przez 
cały ciąg tygodnia. W  sobotę w szedł dyrektor i rozłożył przedem ną sto 
franków, jako  w ynagrodzenie za pracę moją; tak sam o było przez następne 
dw a tygodnie. Rano o godzinie dziesiątej przychodziłem  do biura i opuszcza
łem je o godzinie drugiej. Z biegiem czasu zaczął pan Duncan Ross m niej-

—  13 —
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szy nadem ną rozciągać dozór. Nie przychodził więcej niż raz w  ciągu rana, 
później zaś wcale nie ukazyw ał się w  biurze.

Co do mnie, to w ierny sw ojem u przyrzeczeniu, nie próbowałem  nigdy 
w yjść z biura przed wybiciem godziny drugiej, obawiałem się bowiem popełnić 
błąd i stracić posadę tak hojnie w ynagradzaną.

Ubiegło ośm tygodni i przez ten czas kolejno 
skopiow ałem  już w łasną ręką ogrom ną ilość w y
razów, rozpoczynających się od litery A, jak  np.. 
architektura, A teny, azot i t, p. Zabazgrałem  oka
załą ilość papieru i temi m ojemi kopiami zapełniła 
się prawie cała półka w  szafie. Miałem już n a 
dzieję, pośpieszyw szy trochę z pracą, rozpocząć 
przepisyw anie litery B, gdy nagle w szystko się
załam ało.

— Czyż to być może?—zapytał Holmes.
— T ak  panie. Nie dalej, jak  dziś rano, 

udałem  się wedle zw yczaju o godzinie 10-ej do 
biura. Bramę zastałem  zam kniętą, a natom iast
ujrzałem  przylepione na ścianie m ałe zaw iadom ie
nie. Niechaj panowie sam i przeczytają.

Mąż rudow łosy pokazał teraz kaw ałek pa- -• 
pieru, wielkości kartki arkusza listowego, na któ- — 
rym w ypisano słow a następujące:

„Klub rudow łosych został rozw iązany 9 -ty  października 1890 r.
Razem z Holmesem oglądaliśm y tę kartkę, a kiedy spojrzeliśm y na zroz-

paczonę minę właściciela lom bardu, to w ydała się ona nam  tak kom iczną, źe
obaj, pozostaw iając na stronie wszelkie w zględy przyzw oitości, w ybuchnęliśm y 
głośnym  śm iechem .

— Nie widzę nic tutaj tak bardzo śm iesznego — zaw ołał nasz klijent, 
a krew  uderzyła mu tak silnie do głow y, że stał się prawie tak sam o czerw o
ny  jak  jego włosy. — Jeżeli panow ie nic lepszego nie um ieją jak  tylko mnie 
w yśm iew ać, to pójdę gdzieindziej.

—  Nie, nie, za żadne pieniądze nie opuściłbym  pańskiej spraw y, rzekł 
Holmes i napow rót w tłoczył na krzesło W ilsona.

—  Coś takiego niezw ykłego jest doskonałem  lekarstw em  dla ciała i dla
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duszy, daruje pan jednak, że w  tem w szystk iem  jest dużo stron kom icznych.
A teraz proszę mi powiedzieć, jakie w rażenia, spraw iła na panu ta kartka?

— Stanąłem  na miejscu, jak  w ryty , nie w iedziałem , co począć z sobą. 
Potem zacząłem  chodzić po sąsiadach, rozpytyw ałem  się na praw o i na lewo 
ale nikt nie umiał mi dać naw et najm niejszego objaśnienia. W  końcu po
biegłem do właściciela domu, kasyera, który m ieszka na parterze, zapytałem  
go się, czy nie wie, co się stało ze „S tow arzyszeniem  rudow łosych". Odpo
wiedział mi na to, że nigdy nie słyszał o podobnego rodzaju stow arzyszeniu. 
W ym ieniłem  mu przeto nazw isko pana D uncana Rossa, ale to nazw isko było 
m u najzupełniej nieznane. Zdum iony tem w szyskiem , poprosiłem go, ażeby 
mnie objaśnił, kto jest ten pan, który m ieszka pod Jsla 4.

— Pan się zapew ne p y ta—rzekł— o tego pana z czerw onym i w łosam i’
— T ak jest — odparłem.
  Ach! to pan zapew ne ma na myśli pana W illiam a Morissa. T en

pan w ynajm ow ał u mnie m ieszkanie czasow o, dopóki jego now y lakal me 
będzie gotow y. W czoraj się wyprowadził.

— Gdzie mógłbym  go znaleźć?
— Oto jego adres: 17 King E dw ard Street, w  pobliżu kościoła św . Paw ła.
— N atychm iast pobiegłem pod w skazany adres, ale zam iast pana M orissa, 

znalazłem  tutaj fabrykę w yrobów  artystycznych  z kości i nikt tu nie znał ani 
W illiam a M orissa, ani też Duncana Rossa.

— Co pan zrobił wobec tego? — zapytał Holmes.
—  Powróciłem  do siebie na ulicę Saxe-Coburg Square i zacząłem  się

radzić mojego w spółpracow nika, który mi zalecał cierpliwość, dodając, że
najpraw dopodobniej o trzym am  list z zawiadom ieniem . Może pan sobie 
w yobrazić, że to mi wcale nie w ystarczało. Nie chciałem  utracić tego rodzaju 
posady bez w yczerpania wszelkich środków . Poniew aż zaś m ówiono mi, że 
pan jest gotów dopom agać biednym  i nieszczęśliw ym  ludziom, którzy się 
znajdują w  podobnie trudnem  jak  ja  położeniu, zwróciłem  się w prost do pana.

— I dobrze pan zrobił, —  rzekł Holm es. —  H istorya pańska jest bar
dzo oryginalna i z najw iększą przyjem nością zajm ę się rozw iązaniem  tej za
gadki. Z tego, co mi pan opowiedział, przypuszczam , że rzecz cała może 
pociągnąć za sobą daleko pow ażniejsze skutki, aniżeji to m ogło by się na 
pierw szy rzut oka zdaw ać.

— Rzeczywiście, spraw a jest pow ażna, — w trącił W ilson, przecież ja 
straciłem  cztery funty dochodu tygodniow o.

—  15 —
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—  Co się pana osobiście tyczy, — zrobił uw agę Holmes, — to niem a 
pan powodu do niezadow olenia ze stosunków  swoich z tym dziw nym  klubem, 
o ile bowiem się nie mylę, to wzbogacił się pan o 30 funtów, nie licząc już 
naw et tego, że uzupełnił pan swoje w iadom ości przy przepisyw aniu litery A. 
W łaściw ie też nic pan przez tych ludzi nie stracił.

— O nie, panie Holm es, straciłem  dużo, a teraz chcę koniecznie się 
dowiedzieć, kto to byli ci ludzie i dlaczego urządzili sobie taką zabaw kę ze 
mnie, jeżeli to rzeczywiście była zabaw ka tylko. Drogo ich ten żart kosztow ał, 
nie trzydzieści bowiem, ale 32 funty otrzym ałem  gotówką.

Zadam  sobie ten trud, ażeby punkty  niejasne w ytłóm aczyć, poprzednio 
jednak zapytam  się pana jeszcze o kilka szczegółów , a przedew szystkiem  
chciałbym  wiedzieć, jak  długi czas pracow ał subjekt u pana, zanim  zwrócił 
pańską uw agę na ów  anons.

—  Mniej więcej od miesiąca.
W  jaki sposób pan znalazł tego w spółpracownika?

—  Złożył on ofertę sw oją na skutek ogłoszenia, które umieściłem 
w piśmie.

Czy on tylko jeden zgłosił się na tę posadę?
— Nie panie, m iałem  cały tuzin do w yboru.
— Dlaczego w łaśnie jego w ybrał pan z pośród tylu kandydatów?
— Dlatego, że miałem go pod ręką i że żądania jego były um iar

kow ane.

Mówił pan, że zgodził się pobierać połow ę tego w ynagrodzenia, 
jakie pan zw ykł był płacić poprzednio?

—  T ak  jest, panie.
- Niech mi pan opisze tego W incentego Spauldinga.

— Jest on nizki, silny, nadzw yczaj żyw y w  ruchach sw oich i niem a 
żadnego zarostu, pomimo że dochodzi już do lat 30-tu. Na przodzie oblicza 
ma bliznę, pochodzącą od oparzenia płynem  gryzącym .

Holmes, bardzo podniecony, w yprostow ał się na sw ojem  krześle.
W łaśnie tak  przypuszczałem , rzek ł.— Czy nigdy pan nie zauw ażył,

że uszy jego są  przekłute, jak  gdyby były przygotow ane do noszenia kol
czyków?

Rzeczywiście tak jest. Mówił mi też, że te uszy przekłuła mu cy
ganka, gdy był jeszcze malcem.
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— Hm!  — mruknął Holmes, powtórnie zagłębiając się w fotelu i po
grążając się w zadumie, poczem zapytał:

— Czy ten współpracownik jest jeszcze u pana?
— Pracuje dotąd, ale mam zamiar rozstać się z nim.
— Czy podczas pańskiej nieobecności ma on dużo spraw pańskich do 

załatwienia? I czy pracuje gorliwie?
— ISTie mam mu pod tym względem nic do zarzucenia, a przytem 

wogóle w rannych godzinach mało do nas przychodzi klientów.
— Zatem, panie Wilson, jest to już wszystko, czego chciałem się od 

pana dowiedzieć, wrażenia moje o całym tym wypadku przedstawię panu 
jutro lub też pojutrze. Dziś sobota, mam przeto nadzieję, że około ponie
działku będziemy już mogli rozwiązać tę zagadkę.

— No! I cóż na to powiesz. Watsonie, co o tern myślisz? — rzekł 
Holmes, gdy gość nas już opuścił.

— Dotąd nic jeszcze o tern nie myślę, — odpowiedziałem zupełnie 
otwarcie. Dla mnie jest to nadzwyczaj ciemna history a.

— Im dziwniejsze są tego rodzaju wypadki, tern zazwyczaj bywają 
mniej ciemne niżby się nam zdawało,—objaśnił Holmes.— Pospolite zbrodnie, 
bez piętna nadzwyczajności, zwykle najtrudniej można wykryć, jak również 
najtrudniej jest rozpoznać w tłumie człowieka o zwykłym, pospolitym w y
glądzie. Teraz zależy wszystko na pośpiechu.

— Co myślisz począć? — zapytałem.
— Będę palił, — odparł krótko, — ten wypadek wymaga wypalenia 

trzech pełnych fajek, proszę cię też, ażebyś przez 50 minut nic do mnie nie 
mówił.

Szerlok zwinął się teraz w kłębek na swoim fotelu, patrzał na swoje 
chude kolana, potem nos orli mu się wydłużył, dumał czas dłuższy z oczyma 
zamkniętemi, fajeczkę czarną trzymając w ustach. Ktoby teraz na niego 
patrzał, ten dostrzegłby podobieństwo do jednego z tych ptaków drapieżnych, 
czyhających na zdobycz z zakrzywionym dziobem.

Dochodziłem już do wniosku, że Holmes usnął i zacząłem sam być 
śpiący, gdy nagle podskoczył ze swojego krzesła, jak człowiek, który powziął 
jakąś myśl nową; fajeczkę odłożył na kominku.

— Dziś popołudniu gra Sarasate w St. James-hall, — rzekł Holmes. — 
Jak sądzisz Watsonie, czy pacyenci twoi zostawią ci dzisiaj kilka w o’nych 
godzin?



— Nie mam dzisiaj nic do roboty, praktyka bowiem moja mało mi zaj
muje czasu.

W  takim razie włóż kapelusz na głowę i chodź ze mną. Najpierw
pójdziemy do City na śniadanie, o ile zaś znam program koncertu, zapowiada on 
muzykę poważną, ja zaś znajduję się w tern położeniu, że potrzebuję skupienia 
myśli. Chodź przyjacielu.

W  kilka minut później wagon kolei „Metropolitalnej" wiózł nas do
Aldersgate, zkąd mieliśmy już do Saxe Coburg Square kurs krótki, jak w ia
domo zaś, tutaj rozegrała się owa oryginalna przygoda, którą zakomuniko
wano nam rano. Okolica to była niezdrowa, ściśnięta ze wszystkich stron,»
0 wyglądzie nędznym i o domach murowanych, dwupiętrowych. Przed każ
dym z tych domów znajdowała się przestrzeń wolna ziemi, ogrodzona kratą-
1 mizerny kłąb, pośród którego smutnie wegetowały w tej atmosferze, prze 
syconej dymem czarnym, drzewka karłowate. Trzy kule złote przed jednym 
z tych domów i zawieszony czarny znak o literach białych z napisem „Jobez 
W ilson" wskazały nam, że odnaleźliśmy kamienicę, w której znajduje się 
zakład naszego klienta rudowłosego. Szerlok Holmes zatrzymał się przed 
sklepem i badał wszystko dokładnie, podniósłszy głowę do góry. Mógłby
ktoś pomyśleć, że okiem swojem chce przebić mur. Przyjaciel mój posuwał
się zwolna krok za krokiem aż do rogu ulicy, ciągle z najwyższą uwagą pa
trząc na domy. W  końcu powrócił znów do lombardu, trzykrotnie i silnie" 
uderzył laską o kamień i zaczął pukać do bramy biura. Młodzieniec dosko 
nale wygolony, o twarzy inteligentnej, pospieszył otworzyć bramę i powitał 
Holmesa na wstępie.

— Dziękuję panu, — rzekł Holmes, — chciałem się tylko dowiedzieć, 
jaką drogą najkrótszą dostać się ztąd można do Strandu?

— Niech pan się uda trzecią ulicą po prawej ręce, a następnie niech 
pan przy czwartej ulicy skręci na lewo, — odrzekł współpracownik W ilsona, 
szybko zamykając bramę z powrotem.

To zły człowiek z tego młodzieńca, — odezwał się Holmes, idąc na
przód.—Nie znam w Londynie więcej nad trzech ludzi, którzy byliby zdolni 
sprostać jemu, gdy rozpocznie swoją grę zręczną. Słyszałem już o nim 
trochę.

— Widocznie, — odrzekłem,—ten subjekt pana W ilsona odegrał główną 
rolę w tej całej historyi tajemniczej, dotyczącej stowarzyszenia rudowłosych
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Założyłbym  się, źe tylko dla tego prosiłeś go o w skazanie drogi, ażeby mu 
się przyjrzeć.

— W cale nie jego chciałem zobaczyć.
— Kogóż zatem?
— Kolana u jego spodni.
— I cóż zobaczyłeś?
— T o, co w łaśnie spodziewałem  się ujrzeć u niego.
— A dlaczego uderzyłeś laską o bruk tak silnie?
— Mój drogi, nie pora teraz rozm awiać, lecz tylko bacznie w szystko 

obserw ow ać. W  tej chwili jesteśm y szpiegam i, którzy się dostali do kraju 
nieprzyjacielskiego. Obecnie mniej więcej dobrze zostaliśm y już poinform owani 
co do Saxe-Coburg Square, należy jeszcze w ybadać okolicę, położoną poza 
tym  placem.

Ulica, na której znaleźliśmy się po opuszczeniu mało ożyw ionego Saxe- 
C oburg-Square’u, nie może naw et pójść w  porów nanie z tym  placem, do któ
rego doszliśmy teraz. Jest to jedna z głów nych artery i kom unikacyjnych całe
go City, jedna z tych ulic, które biegną od północy ku zachodowi i posiadają 
ogrom ną ilość handlów. Chodniki przepełnione były ludźmi, pojedynczo lub 
param i krążącym i w tę i ow ą stronę, cała zaś ulica w yglądała jak  jedno w iel
kie m rowisko i zdaw aćby się mogło, że te z przepychem  urządzone sklepy, 
te dom y hadlow e i agenturow e nie licują zupełnie z sąsiedztw em  nędznego 
placu, który opuściliśm y przed chwilą.

— Przypatrzm y się trochę tym  dom om — rzekł Holmes, zatrzym ując się 
na rogu i w odząc w zrokiem  po stojących w rzędzie w spaniałych kam ienicach. 
Muszę dobrze uprzytom nić sobie, w jakim  porządku stoją te domy. Znasz, 
kochany doktorze, m oją manię poznaw ania coraz głębiej w szystkich w łaści
wości miasta: chciałbym  Londyn znać dokładnie. Oto tu zaraz na początku 
m am y skład tabaczny Mortimera, obok m ały sklepik do sprzedaży pism, n a 
stępnie filię banku, przeznaczoną do obsługiw ania klientów z Coburg-Square, 
potem restauracyę dla jaroszów  i zakład pow roźniczy Mac Farlane’a. W iem y 
również to i owo o tych domach, rozrzuconych po drugiej stronie ulicy. Ale 
na razie dosyć tych dociekań, pracow aliśm y dobrze i teraz należy nam  się 
trochę w ypoczynku i rozryw ki.

— W ypijem y po szklance kaw y i zjem y do tego chleba z szynką, po
tem podum am y trochę w  krainie muzyki, gdzie w szystko odbyw a się tak  Licho
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łagodnie i harmonijnie, gdzie niema rudowłosych klijentów, którzy zagadkami 
swojemi doprowadzają nas do szału.

Przyjaciel mój należał nie tylko do entuzyastów muzycznych, ale sam 
grał doskonale i kompozycye jego wkraczały w  dziedzinę prawdziwego ar
tyzmu. W  błogi sposób przesiedział cale popołudnie na koncercie i długimi 
wązkimi palcami wybijał sobie takt. Nikt nie pomyślałby wtedy, że to ła
godnie uśmiechnięte oblicze i le oczy marzące należą do Szerloka Holmesa, 
tego niestrudzonego, bystrego i zawsze gotowego do pracy agenta kryminal
nego. Dwie natury były w  tym człowieku i nieraz się zapytywałem siebie, 
czy ta jego bystrość nadzwyczajna niema źródła właśnie w tern, że od czasu 
do czasu przeważa w nim nastrój poetyczny. Natura to była dziwnie ela
styczna, która pozwalała mu przerzucać się z największego odrętwienia do 
zażywania  ogromnego zasobu energii, wiedziałem również o tern, że najpo- 
tężniej myślał Holmes wtedy właśnie, gdy dniami całemi wysiadywał w sw o
im fotelu i albo zajmował się poezyą, albo też zatapiał się w  starych księ
gach. Po takich dniach drętwienia nagle uczuwał popęd do polowania, tego
rodzaju zaś tryb życia pozwalał mu z now ą silą pracować umysłowo. Czło
wiek, który nie znał jego sposobu życia, musiał z podziwem patrzeć na niego 
i uważać za męża, umiejącego więcej od wszystkich śmiertelników.

Kiedy też owego popołudnia w St. James-hall patrzyłem na  tego zato
pionego w muzyce Holmesa, to pomyślałem sobie, że źle wyjdą ci, na których 
on teraz zagiął parol.

Czy wrócisz do domu, doktorze?— rzekł, wychodząc z koncertu.
— Wrócę, nie mam nic lepszego do czynienia.
— Co do mnie, to przez kilka godzin będę bardzo zajęty, ta historya 

z Coburg-Square jest nadzwyczaj ważna.
— Dlaczego przywiązujesz do niej takie pow ażne znaczenie?
— Oto dlatego, że znajdujemy się w chwili, gdy przygotowuje się za 

mach zbrodniczy, mam jednak wszelkie prawo przypuszczać, że zdążymy 
jeszcze w  porę mu przeszkodzić. Potrzeba mi wszakże się pośpieszyć, tern 
więcej, że to dziś jest juz sobota. Czy mogę liczyć na pomoc twoją dzisiej
szego wieczoru?

— Na którą god/.inę?
— O dziesiątej.
— Doskonale, będę u ciebie o tej porze.
—  Przygotuj się jednak dobrze, mój doktorze, i nie zapomnij zaopa-
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trzyć się w swój rewolwer, być bowiem może, że znajdziem y się w niebez
pieczeństwie.

Szerlok Holmes podał mi rękę na pożegnanie, zaw rócił się na pięcie 
i zginął w  tłumie.

Pozostaw iony sam em u sobie w ydaw ałem  się teraz głupszym  od w szel
kich innych ludzi i wogóle w  obecności Szerloka Holmesa czuję się zaw sze 
przygnębionym  ze względu na tę niższość moją. W  tej historyi, k tórą tutaj 
opow iadam , nie widziałem też nic więcej nad to, co dotąd słyszałem . T ak  
samo, jak  Holmes, w ysłuchałem  opow iadania W ilsona, tak sam o, jak  on, 
oglądałem miejsce, a jednak on dostrzegał już naw et to, co się ma stać, pod
czas gdy dla m nie w szystko  było pogm atw ane, a przedew szystkiem  śmieszne. 
Po drodze do m ieszkania mojego w  K ensington rozw ażałem  sobie cały prze
bieg tej aw an tu ry  od chwili dziw acznego opow iadania owego kopisty  Ency- 
klopedyi aż do wycieczki naszej do Saxe-Coburg Square. T e słow a ponure, 
które Szerlok Holmes wypow iedział przy pożegnaniu, w racały  mi ciągle na 
pamięć. Co może zajść podczas tej wycieczki nocnej i dlaczego uzbroić się 
mam  w rewolwer? Jaki cel naszej dotychczasow ej w ędrów ki i co zyskaliśm y 
dotąd? Holmes w yraźnie powiedział w praw dzie, że ten subjekt o w yglądzie 
urw isa jest człowiekiem złym  i niebezpiecznym, zdolnym  do wszystkiego; ale 
na czem to opierał, napróżno siliłem się zrozum ieć. Nie mogąc jednak dojść 
do niczego, przestałem  myśleć, licząc na to, że nasza w ycieczka nocna przy
niesie nam  rozw iązanie zagadki.

Było kw adrans po dziewiątej, gdy opuściłem m ieszkanie swoje, ażeby 
przez park i ulicę Oxford udać się w  stronę Baker-Street. Przed bram ą domu 
Szerloka ujrzałem  dwa w ehikuły, podczas zaś gdy rozglądałem  się w kory
tarzu, uszu moich najw yraźniej doszły głosy kilku osób. I rzeczywiście 
wszedłem  właśnie w chwili, gdy Holmes nadzw yczaj żyw o rozm aw iał z dw o
ma ludźmi. Jednym  z nich był Piotr Jones, agent policyi, drugi zaś, człowiek 
w ysoki, chudy, ubrań}7 w surdut elegancki, z kapeluszem  szykow nym  w ręku, 
był mi zupełnie nieznany.

—  No! jesteśm y teraz w  komplecie, —  zaw ołał Holmes, zapinając kam i
zelkę i zdejm ując z w ieszadła płaszcz i torbę m yśliwską. — W iem , że znasz 
już pana Jonesa, pozwól więc, że cię tylko przedstaw ię jeszcze panu Mer- 
ryw cather, który będzie tow arzyszem  naszym  podczas dzisiejszej wycieczki 
naszej.

— Jak pan widzi, panie doktorze, — wtrąci! Jones tonem , w yrażającym
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wielką pewność sobie, — w ybieram y się dziś na polowanie z naganką. Nasz 
przyjaciel, tutaj obecny, posiada w yjątkow e zdolności do w ypłaszania zw ie
rzyny, potrzeba mu tylko jeszcze dobrego psa do pomocy.

—  Boję się, że w tym  w ypadku nie znajdziem y odpowiedniej zw ie
rzyny ,— odparł M erryw cather smutnie.

— Niechaj pan zaufa panu Holmesowi, — rzekł agent wyniośle. — Ma 
on sw oją metodę odrębną trochę, podług mojego zdania, zanadto teoretyczną 
i fantastyczną, ale w  każdym  razie św iadczącą, że jest w nim m ateryał na 
detektyw a. Muszę tu nadmienić, że raz czy dw a razy, jak  np. w  spraw ie 
zbrodni w  Shollo i w  spraw ie klejnotów Agry, bliższy on był praw dy, niż 
policya.

— W ierzę panu na słowo, — odparł człowiek obcy i westchnął: —  dziś 
po raz pierwszy, niestety! od lat 27-m iu nie staw ię się na zw ykłego sobot
niego whista.

— Zdaje mi się,— w trącił Holmes, —  że dziś zajęty pan będzie daleko 
większą grą, niż kiedykolwiek, staw ka bowiem w ynosi około 30 milionów 
funtów szterlingów, dla pana zaś, panie Jones, o tw iera się pole do p rzy trzy
m ania człow ieka, którego szukasz,

— John Clay, morderca, złodziej, oszust, fałszerz, — ciągnął Jones! — 
Jest to człowiek młody, ale zna on doskonale rzemiosło swoje; gdyby mi też 
dano do w yboru wielu przestępców  krym inalnych, to jego pierwszego schw y
ciłbym za rączkę. Jest to istotnie człowiek niepospolity, ten m łody Clay. 
Dziad jego był księciem autentycznym , on sam  zaś w ychow yw ał się i kształci 
w  E ton i Oxfordzie. Nadzwyczaj zręcznie umie się wyślizgiw ać, niejedno
krotnie byliśm y też już na jego tropie, ale nigdy nie m ogliśm y go przyaresz- 
tować. Gonię go od lat kilku i nigdy nie mam sposobności widzieć go na 
w łasne oczy.

— Mam nadzieję, że będę go panu mógł przedstaw ić dzisiejszego w ie
czoru. Raz czy dw a razy miałem już to szczęście spotkać się z Johnem  Clay- 
em, zgadzam  się jednak najzupełniej ze zdaniem  pańskiem , że ten człowiek 
zna świetnie swoje rzemiosło. Ale, moi panowie, już po dziesiątej, chodźm y, 
najw yższy czas po temu. W siądźcie panow ie do jednej z oczekującyoh przed 
domem dorożek, ja zaś z W atsonem  pojedziem y za wam i w  drugiej dorożce.

Szerlok Holmes nie był bardzo rozm ow ny podczas tego długiego kursu, 
który m usieliśm y odbyć w dorożce; zapuścił się w  głąb powozu, nucił jakąś 
piosenkę, którą usłyszał rano. Mijaliśmy cały labirynt ulic, oświetlonych ga-
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zem, aż nareszcie otworzyła się przed nami szeroka przestrzeń, gdy wjecha
liśmy w ulicę Farringdon.

— Jesteśmy już prawie u celu podróży — rzeki nareszcie Holmes. — 
Ten Merrywcather jest dyrektorem banku, osobiście zainteresowanym w całej 
tej sprawie. Sądzę, że dobrze się stało, iż zabraliśmy tego Jonesa poczciwe
go, chociaż bowiem wydaje się on skończonym idyotą w swoim zawodzie, 
to jednak nie można mu odmówić pewnych kwalifikacyi. Posiada odwagę 
brawurową buldoga i zaciętość raka, który trzyma w kleszczach swoich zdo
bycz. Ale oto przybyliśmy na miejsce, gdzie oni na nas już czekają.

Powozy nasze zatrzymały się na tym samym rogu, z którego rano 
z Holmesem badaliśmy teren i gdzie widzieliśmy całe roje przechodniów.

Odprawiliśmy dorożki i zaczęliśmy postępować za panem Alerrywcathe- 
rem, idąc przez wązkie przejście, zakończone bramą. Bramę tę nam otwo
rzono, poczem znaleźliśmy się znów w bardzo wązkim korytarzu, który prze
szedłszy, stanęliśmy przed mocną bramą żelazną, broniącą przystępu do 
schodów kamiennych. Oprócz tego była tu jeszcze przed schodami ciężka 
kuta krata żelazna.

Tutaj zatrzymał się pan Merrywcather, ażeby zapalić latarkę, rzucającą
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św iatło przyćm ione. Powietrze było tu przepojone wilgocią. Szliśmy po 
schodach kam iennych na dół i dotarliśm y do ogromnej piwnicy sklepionej, 
wypełnionej silnie zbudow anem i skrzyniam i żelaznemi.

Holmes dokładnie obejrzał piwnicę i rzekł:
— Ze strony tego sklepienia niem a się czego obawiać.
— Ani też ze strony tych tafli kam iennych, — odparł M errywcather, 

uderzając laską o podłogę. — Lecz cóż u kata! Tutaj przy uderzeniu słychać 
dźwięk inny, — zaw ołał zdum iony.

— W ięcej krw i zimnej i spokoju, bardzo pana o to proszę, —  powie
dział ostro Holmes. — T ym  jednym  okrzykiem  naraziłeś pan już na szw ank 
powodzenie naszej w ypraw y. Niechaj pan usiądzie na jednej z tych skrzyń 
i proszę nie m ieszać się do niczego.

Postrofow^any M erryw cather przybrał minę uroczystą i usiadł na skrzyni, 
podczas gdy Holmes upadł na kolana i przy pom ocy latarni oraz lupy badać 
zaczął spojenia pomiędzy jedną a drugą taflą kam ienną. Po długiej chwili 
podniósł się nagle, a w kładając lupę do kieszeni, rzekł:

— M amy jeszcze mniej więcej godzinę czasu przed sobą, — rzekł, — 
nie m ogą oni bowiem nic robić, zanim  ten dzielny lichwiarz nie zaśnie spo
kojnie. Skoro jednak już raz rozpoczną swroją robotę, to nie stracą więcej 
na to, niż m inutę, i to daje im m ożność ucieczki. Zapew ne już odgadłeś 
doktorze, iż znajdujem y się w  piw nicy jednego z głów nych bankówr londyń
skich, którego prezesem rady zarządzającej jest pan M erryw cather. To po
w inno ci w ytłóm aczyć powody, dla których najodw ażniejsi przestępcy krymi
nalni stolicy szczególniejszą zw racają uw agę na tę piwnicę.

— Tutaj przechow ujem y złoto francuzkie, — bąknął dyrektor, — kilka
krotnie też powiodło się nam  zapobiedz w porę zam achom  na tę kasę.

— Złoto francuzkie.
—  T ak  panie. Pzed kilku m iesiącam i m ieliśmy sposobność pow iększyć 

swój kapitał rezerw ow y i w  tym  celu zaciągnęliśm y w banku francuzkim po
życzkę w ilości trzydziestu tysięcy luidorów. Złodzieje są przekonani, że 
tych pieniędzy nie puściliśmy jeszcze w kurs i że złoto leży nietknięte w na
szych piwnicach. Skrzynia, na której siedzę w tej chwili, mieści w sobie dw a 
tysiące luidorów, zapakow anych w papier i oplom bowanych. Nasza gotów ka 
rezerw ow a jest obecnie znacznie w iększa, poniew aż niem a zw yczaju trzym ać 
jej po filiach i dyrektorow ie o każdem  większein zapotrzebow aniu  m uszą nas 
uprzedzać.
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—  O baw y pańskie były zupełnie uspraw iedliw ione—zauw ażył H olm es.— 
A teraz m usim y obmyśleć nasz plan działania. Mam nadzieję, że mniej w ię
cej za godzinę rozpoczną się kroki nieprzyjacielskie, na razie potrzeba tylko 
zasłonić latarki.

— Czyż m am y zostać w  ciemności?
— . Sądzę, że to nie jest bezwzględnie konieczne. W ybierając się w dro 

gę, zabrałem  z sobą talię kart, myślałem bowiem, że będziem y mogli zrobić 
we czterech partyę w hista. Ale widzę, że przygotow ania, jakie poczynili 
nieprzyjaciele, są tego rodzaju, że nie pow inniśm y ryzykow ać zapalania światła. 
M usim y jednak w ybrać sobie dobre stanow isko, mieć bowiem będziemy do 
czynienia z ludźmi, zdolnym i do w szystkiego, i chociaż w  korzystniejszem  od 
nich znajdujem y się położeniu, to jednak mogliby nam  oni zrobić coś złego, 
gdybyśm y nie przedsięwzięli w szystkich środków  ostrożności. Ja  się ukryję 
za skrzynią, pan zaś niech zrobi to sam o za tam tą skrzynią. N astępnie, jeżel 
zwrócę światło w tę stronę, to natychm iast trzeba ich otoczyć. Gdyby zaczęl 
strzelać do nas, to, W atsonie, strzelaj rów nież bez najm niejszego w ahania.

Rewolwer nabity położyłem na skrzyni drew nianej, po za którą p rzykuc
nąłem. Holmes ukrył latarkę i pogrążył nas tym  sposobem  w zupełnej ciem
ności, a ciemność to była taka, jakiej nie znałem  dotąd i jaka  m ogłaby prze
jąć nas obaw ą, gdyby nie zapach, w ydobyw ający  się z rozgrzanego żelaza, 
który nam  przypom inał, że w  pobliżu m am y przecież latarkę, m ogącą ośw ie
tlić całą piwnicę. N erw y moje w  wysokim stopniu były rozstrojone, a nie
miłe w rażenie pow iększały  jeszcze ciemności i w ilgotne zimno, przejm ujące 
aż do kości w tym lochu.

— Nie powinniby nam  się w ym knąć — zauw ażył Holmes, — jedną 
bowiem m ają tylko drogę przez dom, w ychodzący na Saxe-Coburg Square. 
Czy pan zrobił to w szystko, o co prosiłem panie Jones?

— Postawiłem  na straży przy bramie wejściowej inspektora policyi i dwóch 
urzędników.

—  W  takim razie zaszpuntow aliśm y im w szystkie w yjścia. A teraz, 
panowie, nie wolno nikom u wym ów ić ani jednego słow a więcej.

Chwile oczekiw ania w ydały  nam się nieskończenie długie. Zdawało się 
nam , że świtać już zaczęło i że dzień musiał się zrobić, chociaż to oczeki
wanie nie trw ało dłużej nad godzinę i kw adrans. W szystkie członki moje 
zw olna sztyw nieć zaczęły i drętwiały, nie m ogłem  bowiem uczynić żadnego 
ruchu; nerw y były podniecona aż do ostatecznych granic, a słuch tak był
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napięty, że nietylko słyszałem  spokojny oddech tow arzyszów  moich, ale jeszcze 
potrafiłem odróżnić niespokojne oddychanie w ysokiego Jonesa od sw obodnego 
i uryw anego oddychania dyrektora banku.

— Ostatnia ze skrzyń, po za którą przykucnąłem , nie zasłaniała zupeł
nie ściany, zw olna też oczy moje przyzw yczaiły  się do słabego rozróżniania 
przedm iotów, na m ałą bowiem przestrzeń padało trochę światła. Strum yczek 
jednak tego św iatła był tak mały, że zaledwie oświetlał płytę kam ienną i nie 
był szerszy od nitki.

W chwilę później bez najm niejszego szm eru poczęła się robić szpara po
między dw iem a płytam i kam iennem i i dostrzegliśm y białą bardzo rękę. tak 
m ałą, że prawie podobna była do ręki kobiety. Ręka ta starała wślizgnąć się 
w otw ór pom iędzy płytam i. Zwolna palce tej ręki w yciągały się coraz w ię
cej i znalazły się w prom ieniu owego m ałego św iatła, o którem  mówiłem . 
Ale trw ało to mgnienie oka i w szystko znów  pogrążyło się w  ciemności. 
Jedna z płyt białych w tej samej chwili obróciła się ze zgrzytem  i tym  spo
sobem w ytw orzył się otwór, przez który padł prom ień św iatła od latarni. 
Spostrzegliśm y teraz, że z otw oru w yłoniła się tw arz o m łodym  wyglądzie, 
o w zroku badaw czym , a dwie ręce oparły się z siłą o podłogę i ów człowiek
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wspinał się, nareszcie oparł^ kolana na podłodze piwnicy. Za sobą wciągnął 
towarzysza, człowieka chudego i wątłego o twarzy bladej, ze słabymi, rzadki
mi włosami rudymi na głowie.

— Mamy teraz swobodę działania — szepnął mężczyzna, który wszedł 
pierwszy. Czy masz z sobą dłuto i torby? Ale cóż to jest na Boga? Spoj
rzyj prosto przed siebie Archibaldzie. Jestem zgubiony!

Szerlok Holmes wyskoczył ze swej kryjówki i schwycił intruza za 
kark, podczas gdy drugi zagłębił się znów z powrotem w otwór, rozdziera
jąc na sobie ubranie, za które zdążył go pochwycić Jobez. W  świetle latar
ni naszej spostrzegliśmy wymierzoną na nas lufę rewolweru, ale Holmes 
uderzył w tej chwili grubym kijem swoim napastnika w  rękę tak silnie, 
że broń padła na podłogę.

- -  Niepotrzebnie się pan broni, Johnie Clay — zawołał Holmes głosem 
miękkim — karyera pańska jest skończona,

— Widzę to — odrzekł ów mężczyzna z najzimniejszą w świecie krwią. 
Przypuszczam jednak, że mój towarzysz ocalał, chociaż pan trzyma w ręku 
połę jego surduta.

— Trzech ludzi czeka na niego przy b ram ie— uśmiechnął się Holmes.
— Rzeczywiście, wydaje mi się pan człowiekiem, który wszystko prze

widział, muszę też powinszować panu takiej zręczności.
Co do mnie również muszę panu powinszować - -  odparł Holmes — pań

ski bowiem pomysł z tymi włosami rudymi był genialny i nadzwyczaj praktyczny.
— Za chwilę zobaczy się pan z towarzyszem swoim—wtrącił Jones — 

ten człowiek umie szybciej spuszczać się otworem odemnie. Teraz niech pan 
mi da swoje ręce, ażebym na nie mógł nałożyć kajdanki.

— Niech mnie pan nie tyka swojemi rękoma obrzydliwemi — przemó
wił nasz więzień, w chwili gdy kajdanki się zamknęły. Pan lekceważy sobie 
zapewne to, że w moich żyłach płynie krew królewska. Niech pan też odtąd, 
przemawiając do mnie, czyni to z odpowiedniem uszanowaniem, np. „Niech 
pan będzie łaskaw “ i „szanowny panie“ .

— Ależ doskonale — zaśmiał się szyderczo Jones — a zatem niech pan 
będzie łaskaw, szanowny panie, pójść z nami na górę, ażebyśmy mogli wziąć 
dorożkę, która waszą książęcą mość zawiezie do biura policyi.

— To doskonale— zawołał John Clay wesoło.
— Ukłoniliśmy się wszyscy trzej nizko więźniowi, który teraz szedł naj

spokojniej naprzód pod opieką detektywa.
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—  Rzeczywiście teraz nie wiem — rzekł M erry w eather, w ychodząc z pi
w nicy — w jaki sposób będzie mógł bank nasz w yw dzięczyć się za te p rzy
sługi, które nam  pan oddał, zapobiegając jednem u z najśm ielszych zam achów  
złodziejskich, jakie kiedykolwiek widziałem.

— Miałem już dw a czy trzy razy sposobność zetknąć się z Johnem  
Clayem — odparł Holmes. Praw da, ze kosztow ało  mnie to trochę pieniędzy, 
ale mam nadzieję, że mi to bank zwróci. Ale co więcej dla mnie znaczy, 
niż pieniądze, i co spraw ia, że hojnie jestem  zapłacony, to ta satysfakeya, że 
odkryłem  coś takiego, co jest jedyne w swoim  rodzaju i nadzw yczaj oryginal
ne, a m ianow icie „Klub rudow łosych“ .

N azajutrz rano Holmes, popijając wodę sodow ą i w hisky, w salonie 
swoim przy Baker Street, w yjaśniał mi w szystko.

—  W idzisz teraz w yraźnie — mówił — że jedynym  celem tego wysoce 
oryginalnego ogłoszenia, umieszczonego w piśmie przez „Kiub rudow łosych“ 
i w  sw oim  rodzaju w ysoce śm iesznego przepis}’w ania Encyklopedyi była chęć 
pozbycia się na kilka godzin dziennie obecności pryncypała w  lombardzie. 
Był to zupełnie now y sposób dopięcia celu, a zarazem  doskonale przeprow a
dzony. Ruda głow a w spólnika zbrodni nastręczyła bez najm niejszej w ątpliw ość 
C lay’owi tę m yśl szczęśliwą. Obaj zwabili chytrego, a zarazem  naiw nego 
lichwiarza hojnem  w ynagrodzeniem  czterech funtów szterlingów  na tydzień.
I cóżby znaczyła taka drobna kw ota wobec milionów, które mieli nadzieję 
zdobyć? Gdy już oddano do druku znany nam  anons, jeden z tych łotrów  
otw orzył biuro, drugi zaś um yślnie przyjął posadę w lom bardzie i zaczął na 
m awiać lichw iarza, ażeby się zgłosił do objęcia stanow iska w „Klubie rudo 
w łosych“. O siągnąw szy ten cel, mieli już zapew nioną zupełną swobodę w  ran
nych godzinach dnia. Zrozumiałem to odrazu, że Clay miał bardzo poważne 
pow ody do przyjęcia m iejsca u Jobesa W ilsona za połowę zw ykle płaconego 
w ynagrodzenia: łotrzykow ie chcieli być w yłącznym i panam i placu w lom
bardzie.

—  Ale w jaki sposób wpadłeś na trop odkrycia ich planów?
— N ajpierw  w dom u lichw iarza nie było żadnej kobiety, a to ułatw iało 

ogrom nie przeprow adzenie całej intrygi. Łotrom w ytraw nym  i zręcznym  po
trzeba było znaleźć dom, położony w pobliżu banku. Ale k tóry dom wybrać? 
W ybór padł na lombard W ilsona, który male ze swego- zakiadu zastaw niczego 
osiągając dochody, nie mógł przecież nie pójść na lep takiej przynęty, jak 
m ożność zarobienia wcale pokaźnej sum y drogą poboczną. Przypom nij sobie
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dalej, mój W atsonie, że ten subjekt miał dziwne zam iłow anie do fotogiafo- 
w ania i że dzięki tej manii bardzo często wychodził do piwnicy, ażeby tutaj 
w yw oływ ać klisze. Piwnica!.... Oto w łaśnie ten klucz do rozwńązania zagad
ki. W padłszy na tę myśl, przeprow adziłem  m ałe śledztw o i zbadałem  historyę 
tego tajemniczego pracow nika lombardu, a śledztwo owe w ykryło , że mam 
przed sobą jednego z najniebezpieczniejszych i najbardziej nieustraszonych p rze
stępców krym inalnych Londynu. Dlaczego on w  ciągu miesięcy całych za
m ykał się na kilka godzin dziennie w piwnicy? Dlaczego to robił? Oto bez- 
w ątpienia robił podkop, ażeby się pod ziemią mógł dostać do innego domu.

— Kiedy już w yciągnąłem  takie wnioski, udałem  się w raz z tobą, ażeby 
obejrzeć ich teren działania. Przybyw szy na miejsce, uderzyłem  kilkakrotnie 
laską o bruk, chcąc się przekonać, czy loch podziem ny znajduje się pod nami. 
Potem zadzw oniłem  do bram y i, jak  zgóry się spodziewałem , subjekt z lom 
bardu przyszedł nam otw orzyć. W praw dzie miałem już z nim poprzednio do 
czynienia, ale nie znałem  rysów  jego oblicza. Rzuciłem przelotnie okiem na 
jego kolana i spostrzegłem , że są takie, jakich oczekiwałem . Zapew ne sam 
zauw ażyłeś rów nież jak  bardzo spodnie subjekta były zniszczone, w ytarte 
i poplamione na kolanach w skutek wielu godzin pracy, spędzonych na klęcz
kach. W  jakim  celu ryje ten człowiek, jak  kret, pod ziemią? Tego jeszcze 
tylko chciałem się dowiedzieć. Zawróciłem przeto na róg ulicy i u jrza
łem, że bank głów ny w  City dochodzi aż do dom u lichw iarza. To odkrycie 
zadecydow ało o w szystkiem . Po naszem  pożegnaniu udałem  się do Scotland 
Yard i zam eldow ałem  się prezydentow i rady zarządzającej banku. Rezultat 
tej w izyty  jest ci już w iadom y.

—  Powiedz mi jeszcze, zkąd w padłeś na dom ysł, że oni zam achu chcą 
dokonać jeszcze tego sam ego wieczora? —  zapytałem .

— T o bardzo proste. Ten jeden szczegół, że zam knięto nagle biuro 
owego sław nego „Klubu rudow łosych", dowodził, iż osoba pana Jobesa W il
sona zaczęła im być obojętną, czyli mówiąc innem i słow am i, tunel został 
w ykończony. T eraz było dla nich rzeczą pierw szorzędnej w agi zużyć ten 
przekop w  jaknajkrótszym  czasie, ażeby zapobiedz odkryciu tunelu, oprócz 
tego zaś przeniesienie łupu w ym agało czasu. Sobota nadaw ała  się do tego 
w yjątkow o dobrze, zj^skiwali bowiem dwa dni do ucieczki. Z tych w szyst
kich w zględów  oczekiwałem  na nich z całą pewnością w nocy.

—  W spaniale to w ypośrodkow ałeś — zaw ołałem  pełen szczerego po-
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dziw u. Łańcuch b y ł d ług i, a jednak każde o g n iw o  doskonale zostało za
m kn ię te .

H o lm es odparł z iew ając:

T a k ie  zajęcie ra tu je  m nie od nudów  i teraz czuję, ja k  czołga się ku 
m n ie  znudzenie. Życ ie  m oje jes t jednym  ciągiem  natężenia, ażeby się uw o ln ić  
od tego, co jest poziom e i powszednie. T e  m ałe zagadnienia dopom agają m i 
do tego skutecznie.

T y m  sposobem stajesz się dobroczyńcą lu d z k o ś c i— dodałem . 
W z ru s z y ł ram ionam i.

—  Ha! może rzeczyw iśc ie  jest w  tern trochę poży tku  —  zauw aży ł —  
„  L ’ h o m m e ,  c e  n ’ e s t r i e n  —  l ’ o e u v r e  c ’ e s t  t o u t ” , w  sw oim  
czasie pisa ł G ustaw  FJaubert do pani George Sand.

30 —

icT 

-200 ; •









§» ft I I O T I  K A
N  A R O D O W A

Biblioteka Narodowa 
Warszawa

30001020718747


